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Jest powićść iż jakiś filozof 
hiński uroił był sobie że do- 

hięcie się prawą ręką lewego 
M a oznacza grzeczność ; po ca- 
ych tedy Chinach jak Chiny 
Wielkie, zaczęto chwytać się 
Prawą ręką za lewe ucho: bo 
tożby nie rad się okazać grze- 
cznym. My wpadliśmy na myśl 
nie mniej osobliwą, że gadanie 
Po francuzkū oznacza dobre wy- 
chowanie, dobry ton; zaczęto 
sadać po francuzku: bo ktożby 
Nie rad się okazać osobą dobre- 
50 wychowania, dobrego tonu. 
ok wrok tedy regularnie na 
Wiosnę, byle się tylko cokolwiek 
ociepliło , przychodzi do nas tran- 
Sport guwernerów , guwernan- 
tek, bon, (po polsku mówiącg 


cuzką, a więc gadających tak- 
że po francuzku. Sztuka na sztu- 
kę i prawem fraucuzkiego uro- 
dzenia, wszystko to są profes- 
sorowie i professorki gotowi na- 
tychmiast do użycia. .Nowo przy- 
bywający nie szkodzą w niczém 
dawnićjszym , bo ci zwykle po 
pewnym czasie guwernerki, wy- 
uczywszy kilkoro polskich dzie- 
ci gadać ladajaką francuzczyzną 
i zarobiwszy sobie trochę pić- 
niędzy, powracają szczęśliwie 
zkąd przybyli. Dopóki nie by- 
ło tak wiele jak dziś bitych dróg 
i publicznych pojazdów (dyli- 
żansów ) rzeczone transporta zna- 
cznie kosztowały; poźnićj zaszły 
'wtćj mierze jak największe ula- , 
twienia. Szlachta mićszkająca na 
prowincyi i żyjąca, jakto mó- 
wią, z kródką, radzi sobie je- 
szcze wten sposób iż razem w 


Nianiek albo ochmistrzyń ) it. p. kilku sąsiadów składają się na 
to jest różnego rodzaju młodych jednego Francuza, z wymówie- 
I ubogich ludzi płci męzkićj i niem że tyle a tyle czasu bę- 
eńskićj, rodem ztego lubinne- dzie bawił w domu każdego. 
50 mićjsca gdzie gadają pofran- Znałem niektórych Francuzów 


już do tego zgodzonych , któ- 
rych mićjscowa szlachta kolćjno 
sobie zdomu do domu przesy- 
łała jak n. p. gazetę, lub in- 
ne jakie pismo peryodyczne , za- 
strzegając tylko iżby go żaden 
nad termin nie przetrzymywał. 
Dla dzieci jestto prawdziwa ka- 
ra Boża; męczą je francuzezy- 
zną od najpićrwszych latek: 
przekonano się bowićm iż zna- 
daniem dziecka płci męzkićj czy 
żeńskićj dobrego akcentu fran- 
cuzkiego, tak koniecznie należy 
się pospieszać jak n. p. z zasz- 
czepieniem ospy. Bićdne dziat- 
ki, za każdóm przestępstwem 
przeciw francuzczyznie, to jest 
za każdóm przemówieniem ję- 
zykiem rodowitym idą na poka- 
tę, są łajane, karane, muszą 
ojca i matkę przepraszać, przy- 
rzekać poprawę, jakby po ja- 
kićm najeięższćm przewinieniu; 
i dopióro wtenczas sprawują nie- 
pospolitą pociechę rodzicom i 
krewnym gdy już zaczynają tak 
źle mówić po polsku iż przez 
to rozśmićszają i bawią ladzi 
dobrze ucywilizowanych, to jest 
umiejących gadać po franeuzku. 
Niedorzeczność i nierozum w 
pojedynczym człowieku może 
czasem zabawić, rozśmićszyć ; 
lecz gdy już większość tak dzie- 
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cinnieć zaczyna, że Ślepe naśla* 
downietwo bierze nad powsze- 
chnym rozsądkiem górę; to 
już nie do przemilczenia, — 
Myliłby się ktoby ztego co 
się rzekło wnosił iż znajomość 
języka francuzkiego jest u nas 
rzeczą latwą i powszechną. Prze- 
ciwnie. Wszyscy z małómi wy- 
jątkami, mówimy i piszemy po 
francuzku; lecz prawie bez wy- 
jatku, mężczyźni i kobićty, wszy- 
scy mnićjwięcćj mówimy i pi- 
szemy źle i zsetnómi błędami: 
tak dalece, iż jest niemal oso- 
bna francuzczyzna polska, jak 
niegdyś była łacina lak zwana 
kuchenna. NW Polszcze jedni dru- 
gich wyśmiówamy ze złego a- 
kcentu; dłużćj cokolwiek poby- 
wszy we Francii przekonywamy 
się iż nikt znas nić ma akcen- . 
tu czysto - francuzkiego: lada 
garson, lada kupczyk paryzki 
po kilku zaraz słowach poznaje 
w każdym znas cudzoziemca. 
Ale myliłby się jeszcze więcćj 
ktoby mniemał że owa powsze- 
chna, ciągła i namiętna wca- 
łym kraju, po miastach i wio- 
skach, manija francuzczyzny, 
nie podkopuje, nie psuje mowy 
rodzinnéj. — Znajomość języków 
jest pożyteczna i potrzebna ; nikt 
o tćm nie wątpi. Ależ w innych 


krajach uczą się także różnych 
Języków , a wszelako nie zacić- 
rają swojego, i żadnym obcym 
nie posługują się jak własnym, 
= przebićrają go ustawicznćm 
używaniem niejako za rodowi- 
ty. Prawda że téż nigdzie nie 
mówią tak powszechnie żadnym 
cudzym językiem jak u nas fran- 
tuzkim: leez czyliż ztąd możć- 
my dla siebie ciągnąć jaką chlu- 
bę? Nićmasz istoty ludzkićj tak 
ograniczonćj, tak pozbawionćj 
wszelkich a wszelkich zdolności 
umysłowych, któraby się nie 
potrafila nauczyć gadać tym al- 
bo owym językiem, zwłaszeza 
jeźli ją do tego wkładają od pićr- 
wszego dzieciństwa i z zaniedba- 
niem mowy krajowćj. Ale dla 
czego ta u nas konieczna pre- 
tensya do biegłości, do dosko- 
nałości w franeuzczyznie? An- 
glicy i Niemcy, ludy nierównie 
oświeceńsze, mówią kiedy trze- 
ba po francuzku każdy z wyra- 
źnym swoim akcentem, i tego ak- 
centu bynajmnićj się nie wstydzą. 
Teraz nowych rywalów dosta- 
jem w Turkach i Egipcyanach 
których szanowny basza wycho- 
wuje w Paryżu na zapłodek a- 
frykańskićj cywilizacyii, z tąż 
samą troskliwością z jaką już 
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na obraz i podobićństwo Pary-, 
ža zaprowadził u siebie publi- 
czne domy gryirozpusty. Sły- 
chać że te młode Muzułmany 
zaczynają przedziwnie gadać po 
francuzku, i więcćj jeszcze od nas 
okazują ku tómu usposobienia i 
zdatności. — Podoba się nie- 
którym utrzymywać, osobliwie 
naszym damom i modnisiom, 
że język francuzki ma w sobie 
cóś nierównie delikatnićjszego 
jak polski. Ci państwo raz już 
zakochawszy się w franeuzczy- 
znie, upatrują w nićj wszystko 
najlepsze. Lecz jeżeli doprawdy 
chodzi o delikatność wysłowie- 
nia, o jego czystość, przyzwoi- 
tość, wytworność: to ktoż za- 
przeczy że język polski jest wyż- 
szy niezmiernie od swojego na- 
paśnika? Ja nie znam mowy tak 
brudnćj, rozwiązłćj, a więc tak 
grubijańskićj jak francuzka: tyl- 
ko że przytćm jest bezczelna, 
zręczna, i niczego się nie wsty- 
dzi. Jest mnóstwo franeuzkich 
frazesów jakie w naszych salo- 
nach krążą codzićń i znajprzy- 
_jemnićjszym uśmićchem po ła- 
dnych ustkach naszych elegan- 
tek i pieszczoszek: które gdyby 
wytłómaczone na polskie wymó- 
wił kto w jakim zakątnym do- 


mku : zmićszałby nićmi starców, 
oblókł w rumieniec lica młodzićń- 
ców, wystraszyłby kobićty. Sło- 
wa nawet najpowszechnićjszego 
użytku , aż do nazwisk kolorów, 
potraw, i t. d. tak nieraz są 
rażące i bezwstydne iż pisarz 
polski nie ośmieli się ich przy- 
wićść. Co się tyczć delikatności, 
obyczajności, nasza mowa jest 
prawdziwie niepokalanćm dzie- 
ckiem, czystą dziewicą która 
nawet najmnićjszćj dwuznaczno- 
ści nie dopuści, tam gdzie fran- 
cuzczyzna, jak jaki uliczny a- 
wanturnik , nienie zasłoni, wszy- 
stko nazwie, na głos wymówi, 
konteata że się z wszystkiego 
wykręci zkażdćj rzeczy rozśmie- 
je. Itak to jest prawdą, że w ogól- 
ności ile razy w naszych towarzy- 
stwach zacznie kto opowiadać 
cóś mnićj przyzwoitego, zawsze 
wtedy choćby zaczął po polsku, 
ratuje się natychmiast francuz- 
czyzną. Uwalnia go ona od za- 
wstydzenia się; ale czyliż taki 
codzienny sługa, śmiały na wszy- 
siko, bezczelny, dowcipny, bę- 
dący u wszystkich na zawoła- 
niu, umiejący i znajgorszego 
razu wyprowadzić, nie zagra- 
ża w niczćm obyczajom? 
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DOBRY SYN. 

Za czasów Ludwika XVI. we 
Francyi wyszczególniali się po 
między skarbowymi dzierżawca- 
mi mianowicie panowie d”Au- 
court, obaj milyonowi, i obaj 
powszechne znaczenie mający. 
Byli uczynni, a gdy się wyda- 
rzyła sposobność, pomagali chę- 
tnie każdómu, lichwami nie ni 
szeząc ludzi, jakto niektórzy ich 
koledzy mieli w zwyczaju. Bra- 
cia ci processowali się zsobą, a 
to tak dalece rozjątrzało ich ku 
sobie, że starszy, będąc raz sam 
na sam zobu synami swoimi i 
miolając mnóstwo złorzeczeń , 
tudzież użalając się jak najmo- 
enićj na swojego młodszego bra- 
ta, wkońcu tak dalece się za- 
pomniał, że zawołał w gnićwie: 
«Niktże mnie od tego łotra nie 
uwolni!» Pan d”Aucourt mnie- 
mał tu brata swojego. Synowie 
rzekładali ma, ażeby się uspo- 
koił, ale nie słuchał ich rady. 
— Nazajutrz o godzinie Śmćj 
z rana, gdy sam w gabinecie 
swoim pracował, wchodzi naj- 
młodszy syn jego, zasuwa drzwi 
za sobą i zbliża się ku starco- * 
wi zpomićszaniem na twarzy, 
tak dalece, że ten się go pyta, 


co mu jest: «Kochany ojcze! - 
(rzecze młodzieniec) wezwałeś 
nas wczoraj, byśmy się na na- 
szym stryju krzywdy twojćj pom- 
„Ścili, przychodzę więc, donićść 
ci...» — «Co, ja was wzywałem?» 
— «Tak jest, ty ojcze. Mówiłeś: 
Niktże mnie od tego łotra nie 
uwolni !» — «Prawda, że cóś po- 
dobnego wyrzeklem: byłoto nie- 
rozsądnie ziınéj strony» — « Jak- 
kolwiek bądź, wezwaniu tému 
uczyniłem zadosyć.» — «Ty? ja- 
ko?... kiedy?» — «Dziś rano.» 
— A brat mój?» — « Nieżyje!» 
— «Dla Boga, cóżeś uczynił!... 
zamordowałeś twojego stryja ;... 
bo nie sądzę, ażeby ztobą w 
pojedynek się wdawał. Uciekaj... 
oto masz pićniądze , weksle ban- 
kowe, będziesz ich potrzebował.» 
Młody d”Aucourt schował do kie- 
szeni 1,000 luidorów , uściskał 
ojca, i jaż odchodząc, powoli 
ode drzwi się wrócił: « Czy mo- 
gę przyznać się? Mam długi...» 
— «Zapłacę je.» — « Wolałbym 
sam to, nim odjadę uczynić. 
Wierzyciele moi gotowi bowićm 
krzyku narobić, a wtakich o- 
kolicznościach.....» — «Rozu- 
mićm , tylko myśl o tém, aże- 
byś prędko odjechał... Bez wąt- 
pienia będą to znacznesummy, 
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ale cóż robić...» — «Nie najzna- 
cznićjsze, najwięcćj 80,000 
franków.» Dzierżawca skarbowy. 
idzie do kassy, wyjmuje 80,000 


franków w papićrach i westchną- 


„wszy, synowi je oddaje. Ura- 


dowany w duchu syn ściska oj- 
ca, żegna się znim i spieszy — 
nie wdrogę za granieę, aledo 
swojego stryja, który zdrów 
jak ryba ani go na oczy nie 
widział i teraz odwićdzin jego 
wcale się nie spodziówał. — 
«Kochany stryjaszka! (rzekł 
wchodząc) ojeu mojemu już się 
sprzykrzyły te długie nieporo- 
zumienia i waśnie, i chciałby 
żyć w spokoju i zgodzie.» — «Co 
ty mówisz?» — «RRzetelną pra- 
wdę; przyznać się mogę, że 
tak długo nad tém pracowałem, 
aż się mi w końcu pogodzić was 
powiodło. Mój ojciec kazał pro- 
sić stryjaszka, byś dzisiaj był 
u niego na obiedzie. Stryjaszek 
pozwoli towarzyszyć sobie , nie 
prawdaż ?» — D”Aucoart był. w 
sercu rad tćj zgodzie, wypyty- 
wał synowca, jak się to stało, 
a ten opowiedział, jak to wszy- 
stko pomyślnie poszło, i że ón 
sam tylko jest nieszczęśliwym. 
«Dla czegóż, mój kochany sy- 
nowcze?» — «Mam cokolwiek 
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długów, ojciec mój urażony, że 
ztakim zapałem mówiłem za 
stryjaszkiem, o długach moich 
nie wiedzióć nie chce...» — « Ileż- 
to będzie tych długów?» — « Dro- 
bnostka.» — «No ileż?» — « ak, 
blizko 80,000 liwrów.» — «Tam 
do licha, bylby to nie dla je- 
dnego porządnego człowieka ła- 
dny mająteczek; trzpiotem je- 
steś mój panie synowcze... ale 
cóż robić, oto masz część Żą- 
danych pićniędzy, daj to wie- 
rzycielom, a na resztę niech za- 
czekają.» E znowu dwadzieścia 
nowych banknotów po 1,000 
franków wpłynęło do kieszeni 
młodego człowieka. Filut niepo- 
siadając się z radości, wysilał 
się w podziękowaniach. Tymcza- 
sem minął poranek , zbliżyła się 
godzina obiadowa, dzierżawca 
skarbowy każe zaprzęgać konie, 
przywdzićwa suknie świąteczne 
i zajeżdża przed pałac brata, — 
dzie po wschodach, meldują go, 
w salonie zastaje zgromadzonych 
kilkanaście osób na obiad; pan 
dAncourt wytrzószczył oczy na 
przybycie brata i zaczyna do- 
myślać się, że to jest sztuczka 
synowska. Tymczasem brat mło- 
dszy przystępuje ku starszemu, 
kłania ma się i szczęśliwym się 


mianuje, Że brat nareszcie nie- 
słuszność swoję uznał. « Nieslu- 
szność... Co to ma znaczyć?» 
— «Kochany ojcze! (przerwał 
syn) ja to powiedziałem stryja- 
szkowi, jak wielce przyjaźń je- 
go poważasz i...» — «Filucie, 
a powiedziałżeś mu także, żeś 
odemnie wydrwił pićniądze. » — 
«Nie gnióćwaj się kochany oj- 
cze, pódź tu kochany stryjasz- 
ku, uściskaj się, lepićj tak, jak 
owe wszystkie waśnie, proces- 
sa, potwarze , pojedynki i inne 
Jeszcze nieprzyjemności.» — Go- 
ście przyłączyli się do prośby 
syna, a namowy ich zupelny 
skutek odniosły. Obaj bracia 
rozrzewnieni byli tym przypad- 
kiem, a starszy d”Aucourt, bę- 
dąc w zapale radości, opowie- 
dział także i ową historyę z sy- 
nem, która to pojednanie po- 
przedziła. Syn słuchając jak naj- 
obojętnićj tego opowiadania, 
rzekł wkońcu: «Byłato speku- 
lacya „ jak wszystkie inne, z tą 
tylko różnicą, że zobu stron 
zyskałem , bo stryj mój, nie mnićj 
wspaniałomyśluy..,» I śród po- 
wszechnego śmióchu i pochwał 
ze strony obecnych , drugą część 
historyi opowiedział. 
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Fnancra. Paryż 3 Sićrpnia.— 
Wczoraj tu przybył Jenerał z wójsk 
Portugalskieh z depeszami do rządu. 
— bryg Laurier na pokładzie któ- 
rego jest Boireau, drugi raz zo- 
stał burzą zmuszony do wpłynię- 
cia do Portu w Brest. Będący na 
pokładzie, tak są z tego niekonten- 
ci, iż jak słychać, ma być Boi- 
reau na inny okręt przeniesiony. 
— Gazeta Temps pisze: (Ciągle 
jeszcze powszechność zajmuję się 
księciem Ludwikiem Bonaparte, i 
twićrdzą: iż od żadnego z posłów 
paszportu do powrotu do Szwaj- 
caryi dostać nić mógł. Jak kolwiek 
bądź, zdaje się, iż jeżeli książe 
pod cudzym nazwiskiem zdoła się 
dostać do matki swojćj, rząd nie 
będzie miał powodu do niepokoje- 
nia się. — Od kilku dni rozeszła 
się tu pogłoska, iż rząd zamyśla 
przedsięwziąść wyprawę do Hajti, 
dla doprowadzenia do skutku za- 
wartćj umowy w roku 1825tym. 
— Rząd odebrał następującą tele- 
graficzną depeszę zBajonny pod 
dniem 31 Lipca: Don Karlos jest 
w Cantavieja cokolwiek słaby; woj- 
skójego jako tóż korpusy z Ara- 
gomiisi Walencyi są tamże skon- 


* centrowane. Espartero i Oraa zbli- 


żają się tamże; zdaje się że ma- 


` 


ją zamiar Cantavieje oblężyć. — 
Sentinelle des Pyrénées zdnia 29 
Lipca donosi: Właśnie gdy nowa 
pożyczka hiszpańska przez działa- 
jące strony podpisaną bydź miała, 
nowe trudności się okazały. Na- 
deszło bówićm oświadczenie Fran- 
cyi, iż jeżeli w mowie będąca han-_ 
dlowa ugoda między Anglią i Hi- 
szpanją do skutku przyjdzie, rząd 
francuzki natychmiast od poczwór- 
nego przymierza odstąpi. Zapewnia- 
ja, iż nowe układy, lecz na in- 
nych zasadach rozpoczęte zostały. 
— Dziennik Handlowy względem 
afrykańskićj sprawy wyraża się jak 
następuje: Skutki traktatu Tafny 
okazują się teraz. Achmed-Bćj przed 
trzema laty ofiarował 100 milionów, 
aby Francya przyznała za współ- 
sprzymierzeńca, i wolność handlu 
mu dozwoloną była. Lecz los Abdel- 
Kadera obudził miłość własną Ach- 
meda. Dla czegóż miałby pićrwszy 
czómś lepszym bydź od niego? Nie 
jest on mnićj walecznym, a Kon- 
stantyna sama jest prawie tyle war- 
ta co to wszystko, co Abdel- Ka- 
der posiada. Achmed przekonawszy 
się, iż uporem umowę pokoju zy- 
skać można, korzysta z niepojętćj 
słabości gabinetu francuzkiego, ra- 
buję przychylnę nam pokolenia; 
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rozpędza robotników i wszelkićmi 
sposobami stara się dostać do na- 
szego obozu w Guelma. Nić ma wą- 
ipliwości iż Achmet Sułtanem Bon- 
slantyny ogłoszonym zostanie, i 
winszować sobie będzie można je- 
żeli za przykładem Abdel- Kadera 
władze Francyi w Afryce przyzna. 
-— Donoszą z Hawru pod dniem 2 
Sićrpnia: Od kilka dni przybywa- 
jące parowe statki z Anglii, zna- 
dzwyczajną troskliwością Policya 
pilnuje, i już ztakowych dwa u- 
więzienia nastąpiły. — Pićrwsze spo- 
tkało Emisaryusza pana Naundorf, 
który różnómi proklamacyami te= 
góź księcia opatrzony był. Drugie 
uwięzienie zdaje się bydź większćj 
wagi. W zaburzeniach czórwcowych 
1 powstaniu w Lyonie odznaczył się 
Piemoniczyk Ferrand, i wów czas 
schronił się do Anglii. Tam miał 
rozgadywać iż Fieski, Aliband i 
tym podobni, postępują bez zasta- 
nowienia; iż jemu zamordowanie 
króla prędzćj się uda jako umieją- 
cemu wszelkie zaradcze środki u- 
nieważnić. 29go z. m. gdy przy- 


był statek z Southapton okazało się 
iż wysiadł na ląd człowiek mający 
paszport z nazwiskiem Ferrand. Po- 
licya natychmiast zaczęła gorliwie 


śledzić i wkrótce udało jéj się u- 


jać samego Ferranda, mimo to iż 
sobie już faworyty i wąsy ogolił. 
Znaleziono przy nim kilka orderów, 
i pudełeczko z białym proszkiem któ- 
rego jeszcze nie próbowano. Go- 
dném jest uwagi, iż przybycie te- 
go człowieka zgadza się właśnie 
z podróżą Rsięcia Orleanu do Hawru, 
i zburzliwómi odezwami do ludu, 
zzachęceniem, iżby bal który mia- 
sto dla następcy dadź zamyśla nie 
odbył się spokojnie. — Listy z Ma- 
drylu zdnia 27 Lipca ogranicza- 
ją się na następującćj wiadomości: 
Rząd tutćjszy ośmielony przykładem 
ministeryum portugalskiego, skłania 
się do przedsiewzięcia energicznych 
środków przeciw wolności druku. 
Podług wiadomości z Lizbony kon- 
tra -rewolucya zdaje się bydź przy- 
tłumioną, lecz rozszćrzenia się ta- 
kowćj warmii obawiać się można 
słusznie. 


l —_—_ 0000 0 0 ECO 
Pismo to wychodzi trzy razy w tydzićń to jest. w PONIEDZIAŁEK, 
ŚRODĘ i PIĄTEK o drugićj po południu. — Zaliczenie kwartalne na 36 Nrów 
wynosi Złp. 6 i przyjmuje się whandlach Wych Kocha i Schreibera. 


ti 
W Krakowie Czcionkami Józęfa Czecha. 


(G.P.s.) 
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